Należność pocztową opłacono ryczałtowo. 


Ne 23. 


mensi KURJER turn 


BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


Chełm, dnia 9-go Sierpnia 1925 r. 


Cena numeru 20 gr. 
Rok I. 


PRENUMERATA | 
za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. 


Z życia polskiego 
rzemieślnika w Chełmie. 


tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogł 
za słowo. 


q> Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr. za tekstem 
Ceny ogłoszeń: za I w m/m. 7 gr; stron 


y przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 


osz. za wyraz 5 gr., 
Dla poszukujących pracy za | wyraz 3 grosze. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. 


tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 
droższe. 


| Rzemieślniczego z Warsztwy, w osobach | 


Wiceprezesa C. T. Rz. p. J. Herb», ja- 
ko przewodniczącegć, pp. H- Hó:zka 
(cech c'esielski) W. Rotha (cel mulerzy) 
K. Buszyńskiego cech kcłoczieji) S$. 


Na ostatnim wszechpolskim Zjeźdz'e | Bedczyńskiego (cech stolarzy) J. Nie- 


rzemieślniczym w Warszawie, przy u- 
"dziale około 600 delegatów z całej Pol- 
(skl—zapadła decyzja, iż wszystkie na 
| alym terenie Rzeczypospolitej Istnieją- 
¿ce Związki i Stowarzyszenia rzemieślni 
"ze utworzą jedno Towarzystwo, z cen- 
rufalą w %arszawie. Uchwala powyższa 

„ma dla życia rzemieślnika polskiego ol- 
«Jrzymie znaczenie, łączy bowiem wszy- 

stkich w potężnej organizacji zawodo» 

wej, prócz tego musi zniwelować wybu 
chające jeszcze niestety tu | ówdzie 


~ animozje dzielnicowe. Z żalem musimy 


podnieść, że pomimo kilkuletniego już 
istnienia państwowości pclskiej, pomi- 
"mo olbrzymiego wysiłku i krwi wspól 
nie przelanej w wojnie z zastępami u- 
kraińców i bolszewików — duch karmio 
ny długie lata przez najeźdźców zatrutą 
strawą wzajemnej nienawiści, pokutuje je- 
szcze w nas i dzieli Polskę dziś jeszcze 
na zabory — a swych braci na gorsze- 
go, lub lepszego sortymentu—w zależ 
ności z jakiego b. zaboru pochodzi. Na 
szczęście są to tylko wypadki dość rza 
dkle — głównie tam mające m ejsce, 
gdzie panuje ciemnota umysłu, słabe 
wykształcenie, lub zła wola. Rzemieśl- 
nicy polscy, łącząc się w jedną dużą 
wspólną rodzinę bez oglądania się z 
jakiego przedwojennego impeijum kto 
pochodzi—dowiedli aż nedto, że posia- 
dają trzeźwy rozum i ogromny zasób 
dobrej woli. Byle tylko w tej owczarni 
nie znalazły się jakieś „parszywe owce“ 
 — a rzemieślnik polski tem będzie 
mógł :ię wobec potomności pochlubić, 
że on sam zatarł swoją czarną spraco 


= waną dłonią te granice — jakie dziś je: 
` szcze ludzie niepoczytalni lub źli rzuca- 


li między jednej matki dzieci.. | za 
to należy mu się najwyższe uznanie. 

Miło nam zaznaczyć, iż nasz Chełm 
również do tej wspólnej, wielkiej rodzi- 


my należy. W zeszłym tygodniu bawiła 


u nas delegacja |Centralnego Towarz. 


* 


znańskiego (cech kowal) i W Kawec- 
kiego 'cech ślusarzy), jako członków 
komisji egzaminacyjnej na podmistrzów 
i mistrzów. Z ramienia Magistratu wcho 
dzili w skład tej komisji burmistrz, p. 
inż. Mastalerz, ławnik p. Drzewiński i 
jako komisarz cechowy, budowniczy 
miejski. p. Fąfrowicz. 

Komisja ta objeżdżała wszystkie war 
sztaty pclskie w mieście, przeglądsła 
wykonane przez kandydatów prace — 
następnie, w sali posiedzeń R. M. pod- 
dała ich egzaminowi teoretycznemu. 

Przygotowanie kandydatów było, na 
ogół, dobre. Uroczystość tę uświetnił 
ok licznościowem przemówieniem bur- 
mistrz. p. inż. Mast.lerz, życząc zebra 
nym rozwoju i owocnej dla Ojczyzny 
pracy — następnie p. Herb — w ber 
dzo podniosłych i gorących słowach 
wskazując na wielkie cele i znaczenie 
cechów rzemieślniczych. Odpowiadali 
im pp. Jan Filipowicz i Marceli Koper 
| wyrazili podziękowanie za przybycie 
delegatów i zawiązanie organizacji. Prze 
mówienia te zakończył, imieniem Ma- 
gistratu, p. ławnik Drzewiński. 

Po odbyciu egzaminów-uformowano 
u nas trzy ceci y, a mianowicie: 1) mu- 
rarsko ciesielsko kamieniarsko-betoniar 
ski, 2 stolarsko-kcłodziejski, i 3; ślu 
sarsko kowalski. 


Skład osobowy poszczególnych ce 
chów tak zarządu jakoteż į członków— 
podamy w następnym numerze. 

Z dziejów Polski wiemy jakie kolo 
salne znaczenie, na bieg wypadków, 
miały dawne cechy polskie. Wszędzie 
tam, gdzie zagrażała miastu jakiemuś 
nawału wrogów, cechy były pierwsze 
na posterunku, niosąc cfiarnie krew i 
życie, w obronie murów— wśród których 
żyły. Tak samo gdy trzeba było cfiary 
mienia — zawsze chętnie otwierały swe 
skrzynie i skarbce i składały pieniądze, 
ztoto i klejnoty. Ta świetlana przeszło- 


EFAA 
Dziś w „Chełm. Kurjerze Ilustr,“ 
Z życia polskiego rzemie- 


ślnika w Chełmie. 


Z posiedzenia Rady Miej- 
skiej. 


KRONIKA miejscowa i z 
powiatu 


Szkoły handlowe w Polsce. 
FELJETON TYGODNIOWY. 


Wyprawa do dworca kolej. 
w Chełmie. 


Ważniejsze wypadki z ty- 
godnia. 


Wiadomości gosp. etc. 


UWAGA! W numerze kupon do 
Kino „OAZA“ jako premja dla 
Czytelników! 


jojo [ofe jo jo jojo lolo [o jojo [o jo 


ść cechów polskich—idąca do nas przez 
mroki dalekich wieków — niechże be- 
dzie ztchętą i przykładem dla nowozża: 
łożonych u nas cechów. Niech zawsze 
mają oni w pamięci, że najwyższem do- 
brem człowieka na ziemi, jest jego wła- 
sna Ojczyzna, której mają zawsze bro- 
nić, choćby w ostateczności i twardą, 
spracowarą pieścią — nie dopuścić, 
by sztandar cechowy, tak górnie zawsze 
głoszący o honorze polskiego rzemieśl 
nika — miał kiedykolwiek zachwiać się 
i rzucić na swą wielką tradycję jakiś 
cień. Dlatego pilnie stać na straży, bo 
ze wschodu idzie trucizna, a z zachodu 
odwieczna nienawiść. Obie zaś chcą 
nejpierw Ciebie polski rzemieślniku i 
robotniku zaprawić jadem I nakarmić 
złem, bo wiedza, że gdybyś ty upadł— 
musi upaść i Ojczyzna nasza. 

Dlatego strzeż pilnie haseł, wypisa 
nych na sztandarach naszych żołnierzy: 
„ilonor i Ojczyzna”, służ przy tem 
wiernie Bogu, a wszelkie wrogie zakusy 


zdusisz i zgnieciesz w samym ich za: 
rodku. K. w. 


Str. 2. 
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Prezydent Stanów Zjednocz. z małżonką na wywczusuch letnich, 


Prezydent Coolidge urozmaica sobie pobyt w rezydencji Swampscott częstemi 
wycieczkami z małżonką na pokładzie jachtu „Mayflower“, 


WRZOSOWO ADA RT Fw IZA NA ZA 0a a W R w DRAMA Nik ak 0 


wiedza Rady Mes 


W dniu 31 lipca b. r. zasiadł za sto- 
łem prezydjalnym nowy Zarząd Magi- 
stratu, a nowoobrany Burmistrz, p. inż. 
Mastalerz miał wygłosić swoje expose 
i zdać relację z działalności Magistratu 
za czas od objęcia godności głowy mia- 
sta, Te punkty programu  zaelektryzo 
wały obecnych na sali, oczekujących 
z niecierpliwością zaczęcia obrad. Wszy 
stko przybrało jakiś inny, odświętny 
wygląd, począwszy od świeżo wyremon- 
towanej i odświeżonej sali, a skończyw- 
szy na woźnych Magistratu, wskazują- 
cych miejsca w nowiutkich krzesłach I 
pilnujących porządku. I o nas dzienni 
karzach też nie zapomniano i przygo- 
towano wygodne miejsca na sali obrad. 
Ano, zrobiło się jednem słowem trochę 
Europy. Tylko, że cierpliwość obecnych 
została wystawiona na poważną próbę, 
z winy oczywiście wiecznie się opóźnia 
jących, niektórych pp. Radnych. Czyż 
by tego, wcale nieeuropejskiego zwy 
czaju nie można wykorzenic? Niechże 
ci panowie pomyślą trochę nad tem 
ile drogiego czasu zabierają tym, któ- 
rzy przybyli punktualnie — chyba, że 
chcą ich za tę punktualność uksraćl 
Dość wspomnieć że posiedzenie za 
miast o 7-mej wieczorem — rozpoczę- 
ło się dopiero o 820, a ostatni spóż: 
niony radny przybył o godzicie 8 35. 
Czyż nie jest to już jawnem bagateli 
zowaniem sobie obowiązków radnego 
i całej Rady? Przy przepełnionej galerji 


iw obecności zarządu Magistratu w 
komplecie, jak również prawie że w kom- 
plecie radnych rozpoczynają się obra- 
dy odczytaniem przez Burm. p. Ma- 
stalerza, porządku dziennego. Obradom 
przysłuchuje się również Starosta, 
p. Miedzybłocki. Następnie sekretarz 
Megistratu, p. Wiśniewski czyta proto- 
kół z ostatniego posiedzenia Rady Miej- 
skiej — poczem, wśród ogólnego na- 
pe» zabiera głos p. Burm. Masta- 
erz. 


Najpierw wita p. Starostę i wszyst- 
kich obecnych, dziękując im za przy- 
bycie — poczem kreśli zadania samo- 
rządu w ogólności, a w mieście Cheł- 
mie w szczególności. Miasto ma przed 
sobą bardzo trudne zadanie, Fozpoczę: 
to gospodarkę przy pozostawionym 
długu, sięgającym poważnej kwoty 
70000 zł. — nie załatwiło palącej 
sprawy elektrowni, — która daje o- 
becnie około 4000 zł. miesięcznego 
deficytu, w sprawie budowy ratusza bu- 
dżet został tylko częściowo zatwier- 
dzony bo był nierealny, — trzęba 
go więc usystematyzowzć i ustusunko 
wać dochody do rozchodów. Nowy Za- 
rząd Magistratu zastał około 1200 
spraw niezałatwionych, Nie zrażając 
się jednak tem wszystkiem Magistrat 
wziął się do pracy — oczekując popar- 
cia ze strony radnych. Do wykonania 
swych zamierzeń brak było Magistra- 
towi przedewszystkiem zaufania ze 
strony szerokich kół społeczeństwa, 
albowiem głosił hasła nierealne. 


Teraz trzeba siać jedynie hasła realne,. 


by zaufanie to zdobyć. Zaznacza, że 


N 23, 


Magistrat pieniędzy nisma — dlate 
tylko to trzeba wykorywać — co 
suwa nam samo życie i konieczna 
trzeba. * spomina o. projekcie rozb 
dowy miasta, kosztem folw. „Sta 
stwo” i zapewri', że na sezon zimowy 


będziemy już mieli dobre światło 
elektryczne. 

Całą d.iałalność Magistrzta hemujs 
poważrie brak pieniędzy — jednakże 


przed zimą jeszcze trzeba będzie roz= 
począć reperację bruków — a na 
głównych ulicach może zacznie ukła: 
dzć się ko:t*ę. Obecnie prowedzi się 
budowę drogi do r.eźni i ma się w pla:*" 
nie regulecją ul Piłsudskiego. Na rok 
obecny nzjważniejszemi rzeczami jest 
światło i trochę porządku `w mie 
ście. O żadnych luksuszch — nie mo- 
żemy nawet myśleć — chociaż stoimy 
daleko w tyle za miastami zachodu, w - 
których posiadające zaledwie 10000- 
mieszkeńców, mają tramwaje etc. 


Mimo fatalnego stanu finansów —' 
zdołano już częściowo pokryć pozosta: 
wiony dług, a to w kwocie 10000 zł. 
i to w ciągu zaledwie 5 tygodni. 
Obecnie pracuje się nad przeróbką 
budżetu. Kończy przemówienie pragnie: 
niem wiary u radnych | całego społ 
czeństwa, w to co Magistrat zamier 
zrobić zapewniając że od planu sob 
nakreślonego nie odstąpi chociaż moż 
będą jakieś zgrzyty przy pracy ze strony 
Magistratu, pp. radnych i poparcia spo- 
łeczeństwa musi Chełm za lat parę ` 
stanąć na właściwem miejscu. Mowa 
powyższa sprawiła na zebranych jak- ` 
najlepsze wrażenie, przedewszystkiem 
dlatego, iż odczuwało się w niej energię 
i konsekwencję dążenia do celu i że 
była pozbawiona wszelkich mrzonek, a 
obracała się ściśle na rzeczowych i re- 
alnych a tem samem wykonalnych © 
przesłankach. | 

Radny, p. sędz. (miński podnosi, że -- 
Magistrat nasz szwankował od samego 
początku państwowości polskiej, ale 
przy pracy i dobrych chęciach obecne: -~ 
go Zarządu — da się to jeszcze napra- 
wić, zwłaszcza, że wszyscy mają zaufa 
nie do obecnego Zarządu i wierzą, iż 
potrefi on podołać swym naprawdę 
ciężkim obowiązkom. Stawia wniosek 
o przyjęcie przemówienia p. Burmistrza 
do wiadomości, uchwalenia mu zaufas, 
nia i życzy owocnej pracy. Wniosek 
ten jednogłośnie uchwalono. 

Sprawozdanie Magistratu za o- 
kres jego urzędowania — składa ' 
Burmistrz p. Mastalerz. Dowiadujemy 
się o kompletnej reorganizacji Magi. 
stratu — podziale jego na VIL Działów 
— kierowanych przez odpowiedzialnych 
ławników jak również o tem, jekie za 
ległości zastano przy objęciu urzędo: _ 
wania. | tak w dziale I ogólnym—było 
niezałatwionych około 700 aktów, w 
dziale II podatkowym — było długów 


Fe" TC 


Nè 23. 


70000 zł, — z czego pokryto już 10000. 
Sekwestratom dano okręgi podatkowe 
i rozciągnięto ścisłą kontrolę ich pracy 

Dział III, ruchu ludnoś:i wykazał 
420 aktów niezałatwionych — obecnie 
jest jeszcze zaległych 266. 

W Dziale sanit.-weter. zeprowa 
dzono kilka komisji lctnych — pomy- 
ślano o pewnych urządzeniach na tar- 
gowicy i zaprowedzono składanie spra- 
wozd.ń miesięcznych. 

Dział V, budowlany — wypreco- 
wał 17 planów — przeprowadził re- | 


ment biur Magistratu (rzeczywiście bar- 
dzo dotrze i ceo»o poi yślany) obec- 
nie bucuj* szosę i rzeprowadza czę 
Ś iowy remo: t rzeźci | 
#f Dział VI, szkolny, zorganizował ko» 
lonje letnie dl» szkół powszechnych i | 
t kowe »raz z dozorem szkolnym u- 
trzymuje. | 

Dział VII, gospod. przeprowadza 
remont studni i mostów. 

Na przyszłość przedstawieć się te- 
dzie R. M. najdckłsdniejszą statystyką 
z każdego działu. 

W dyskusji nad tem sprawozdaniem 
nikt głosu nie zabiera. 

Frzyjęto go jednogłcśnie do wiado 
mości. 

Zabiera głos p. Wiceb. Terpic i refe- 
ruje sprawę koniecznceści pewnych po: 
prawek w budżecie. Stwierdze, że nie- 
które przesłanki do cyfr wstawionych 
do budżetu okazeły się nierezlne, gdyż 

zawiodły kalkulacje na nich budowane, 

dlatego też zachodzi konieczność prze- 
robienia budżetu i dostosowania go do 
budżetu wzorowego 


Projektuje skreślenie w przychodach 
pozycji następujących: pożyczka w Ban- 
ku G K., dochód z elektrewni i dochód 
od abonentów— łącznie na sumę 160000 
zł —ponleważ uzyskanie pożyczki jest 
wątpliwe, a elektrownia żadnych do- 
chodów nie daje. Tak samo trzebajskre- 
ślić pożyczkę na budowę ratusza, w su- 
mie 85000 zł., gdyż budować nie mo- 
żne, póki nie otrzyma się kredytu. Mo- 
żna jedynie zabezpieczyć teraz mury— 
kosztem okcło 10000 zł. Ponieważ Ma 
gistrat poszukuje przedsiębicrcy do bu- 
dowy elektrowni trzeba także skreślić 
110000 zł., wstawionych do budżetu na 
kupno maszyn. W pozycji podatków lo: 
_ kalowych musi się zmniejszyć sumę 

271000 na 184650 zł. Budżet budowano 

na bardzo kruchych podstawach, bo na 
 nadziejach pożyczek—skutkiem czego 

nowy Burmistrz p. Mastalerz budżet 
ten zatrzymał, porobił potrzebne po- 
prawki i zapowiedział także ostrą rewl- 
zję działu rozchodów i zaprowadzenie 
gospodarki oszczędnościowej. Teraz trze- 
ba jedynie upoważnienia R. M., by po- 
prawki te można uskutecznić. Ponie- 
waż budżet taki będzie zbudowany „in 
minus“ —przeto pomyślano już o no- 
wych źródłach dochodów=—=jak np. po- 
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Premjer Painlevć i Briand w Rambouillet. 


Str. 3. 


[W planie miasta leży natomiast złącze: 
i nie tych, mających być według projek 
ltu (rzędu Ziemskiego—wydzielonym, 
części i poprowadzenie 3 ulic wprost 
do stacji—co zmniejszyłoby komunika: 
cję do 1 i pół km. Komisja mięszana 
zbadzła już odnośne tereny. Według 
odczytanego protokułu t:j komisji wy- 
nika jednogłośna opinja, iż plan parce- 
lacji Urzędu Z emskiego godzi: wprost 
w interesy miasta, dlatego trzeba temu 
przeciwdziałać i żądać przydzielenia 
miastu czł:go obszaru. Jest tam prze: 
widziana także część gruntów na kolo: 
nje urzędnicze, robotnicze i kolejowe i 
tylko według planu M'gistratu rozbu- 
dowa b;dsie prawidł'wa i nie będzie 
tamować należytego rozwcji handlu i 
przemysłu. Ponieważ Urząd Ziemski za: 
żądał tych planów  rozbudowy— przeto 
Magi tet zwrócił sę do Związku Archi 


Pod przewodnictwem prezydenta Doumer 
gue odbyło się w Rambouillet posiedze- 
nie Rady Ministrów. 

Zdjęcie nasze przedstawia premjera 
Painlevć i ministra Brianda podczas 
przechadzki w ogrodach pałacn Rambo- 
uillet po debatach w sprawie Marokka 
ANERE TAADA ENO TYRROODARAK I © EEE | „nik WROGA WK 


datku od wywczu—co da bardzo po- 
ważne kwoty (około 50000 zł rocznie) 
Ratusza budować teraz nie można, bo 
nie można całego wysiłku Magistretu 
w tym tylko kierunku prowadzić. Magi- 
strat projektuje o wystąpienie do Rządu 
w sprawie pożyczki na budowe, ale 
wpierw musiałby przerobić plany i bu- 
dowę całą—na dom mieszkalny—ina- 
czej otrzyma się kredyty dopiero w 4 
kolejności t. zn. za lat pare. St:wia 
wniosek o upoważnienie Magistratu do 
poczynienia powyższych zmian w bu 
dżecie. Wniosek ten,(bez dyskusji jedno: 
głośnie uchwalono. 

Ławnik, p. Drzewiński referuje spra 
wę asygnowania 4330 zł. na sporządze 
nie planów regulacji miasta. Na pod- 
stawie ustawy o rozbudowie miast — 
Urząd ziemski zaprojektował przydziele: 
nie gruntów po folw. „Starostwo* w 
ten sposób, że około 400 morgów chce 
pozostawić jako fermę doświadczalną— 
co sprzeciwia się zupełnie interesom 
miasta i projektowi rozbudowy. Wów- 
czas bowiem cała połać za Hrubieszow- 
ską rogatką zostałaby odciętą od nale: 
żytej komunikacji ze stacją. Wówczas 
musianoby objeżdżać około 4 klm. dro- 
gi, by dostać się do stacji kolejowej.. 


w d:tkowania 


tekiów w Warszawie, który zażądał za 
ich sporządzenie 4330zł. i przysł:ł spe- 
cjalistę na miejsce. Prosi o uchwalenie 
tejże sumy, gdyż bez 
planów rozbudowy—nie można wystą* 
pić o przydział całej ziemi. 

PP. Radni oglądają projekt rozbudo 
wy —nakreślony prowizorycznie na pla- 
nie miasta—poczem wydatkowanie tej 
sumy jednogłośnie uchwalają. W cza: 
sie tym r. p. Dziaduszyński roztacza 
żale obecnych dzierżawców i wnosi, aby 
„grunt, gdy będzie do rozdania, otrzy: 
mali go wclwinowcy*. 

Aż dotąd obrady toczyły się z nie- 
znaną prawie u nas gładkością, bez ża- 
dnej niepotrzebnej dyskusji Dopiero 
przy wyborze komisji dużo czasu za: 
brała dyskusja, wywołana przez radne: 
go p. Niewiadomskiego. Był on wido- 
cznie w bardzo złym humorze, i wsiadł 
przedewszystkiem na radnego p. Ma- 
loweńczyka, zarzucając mu, że nie uczę- 
szcza na żadne zebrania komisji i dla- 
tego proponuje, aby do żadnej komisji 
go nie wybierać. „Nie można takich 
wybierać, którzy nie przychodzą, bo 
muszą golić brody“. Kończy zaperzony 
p. Niewiadomski. 


Tak samo występuje przeciwko wy: 
borowi p. Bieleckiego do komisji elek- 
tryfkacyjnej—gdyż, jego zdaniem tu 
muszą zasiadzć tylko fachowcy—a ja- 
kiż „fachowiec elektryczny 
zykant p. Bielecki*? „Trzeba wybierać 
tylko fachowych z zakresu metaliirgi- 
cznego, (|) Przy dyskusji nad wybo- 
rem komisji sanitarnej, odzywa sią p. 
Niewiadomski „znowu muzykanta wy- 
bierzcie'—za co zostaje przez Burm. 
p, Mastalerze upomniany. Wogóle p. 
Niewiadomskiemu „dostało“ się parę 
razy I od Burmistrza I od kolegi par- 
tyjnego p. Prochala, który wprost po: 
wiedział „że dłużej już tych głupstw 
słuchać nie może”—za co również zo: 
staje przez p. Burmistrza upomniany. 

Zywą wesołość na galerji wywołuje 


jest... mu:-. 
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Z Marokańskiego placu boju. 


Przybycie francuskich rannych na specjalnych aeroplanach sanitarnych do 
Fezu. Aeroplan pomieścić może 2 ciężko i jednego lekko rannego. 


oświadczenie p. r. Niewiadomskiego, 
przy dyskusji nad jedną z komisji, iż 
„będzie : przysięgać w 20 kościołach“ 
podczas, gdy jest on ogólnie uważany 
za bezwyzneniowego. Ta jednakże dy 
skusja, poruszona przez r. p. Niewia- 
domskiego dała pewne korzyści, a mia- 
nowicie uchwalono pobierać podatek 
lokalowy od takich sum, jakie zadekla- 
róowano w Urzędzie rozjemczym, okaza 
ło się bowiem, że tam wstawiono su 
my o wiele wyższe, niż w zeznaniach 
podatkowych. Postanowiono również za 
pytać Dozór szkolny, dlaczego p. Nie 
wiadomski, mimo, iż jest członkiem 
Dozóru—od dwóch let nie był zapra 
szany na żadne posiedzenie. Ostzte 
cznie ustalono następujący skład ko: 
misji—z prawem kooptacji z poza sfer 
- radzieckich 


1) Komisja budżetowa pp. Radni, 
Umiński, Krawczyński, Chmielewski: 
Prochsi, Niewiadomski i M:lowańczyk. 

2) Kom. do zwalniania od podatku 
lokalowego: pp. r. Łuczkowski Edw., 
Chmielewski, Czerniakiewicz i Niewia 
domski. 

3) Kom. rewizyjna: pp. Umiński 
Niewiadomski, Chmielewski 

4) Komisja biblioteczna: pp. Mal- 
lerówna, Dr. Gniszdowski, Drzewiecka, 
Bielecki. 


5) Komisja elektryfikacyjna: pp. 


Łuczkowski Skrzyński» 


Jakubczyk. 

6) Komisja sanitarna: Dr. Gniaz- 
dowski, Dragoński, Dziaduszyński, F.li- 
powicz Bolesław, Zajączkowski I Kołecki, 


7) Do dozoru szkolnego, na miej: 
sce ustępującego p. Misiury — wybrano 
p. Dr. Gniazdowskiego. 


8) Kom. do ustalania czynszu w 
sprawie państw. podatku od lokali: 
pp. Filipowicz, Krawczyński, Prochal i 
Malowańczyk. 

9 Komisja do komitetu rozbudo- 
wy i opinjowania pożyczek: Bur- 
mistrz p. Mastalerz, Fafrowicz, Filipo- 
wicz Jan, Habrowski, Czerniskiewicz i 
Prochal —przedstawiciel Starostwa i Wi- 
ceb. p. Terpic. 


W końcu posiedzenia stawia radny p' 
Sedzia (miński wniosek o udzielenie 
subsydjum w kwocie 500 zł., na rozpo- 
częcie budowy grobu nieznanego żoł- 
nierzs. Uchwalono wydatkować w mia 
rę możności Magistratu. 


Na tem zakończono obrady — około 
godziny 12ej w nocy—ale epilog „roz 
mówek* radnickich między pp. Niewia- 
domskim i Prochalem długo jeszcze 
rozgrywał się na ulicy przed Magistra- 
tem — w formie słów dosyć cierpkich, 
a nawet ostrych. 


. . . . . . z . . . . . . . . 


Edw. Bielecki, 


Celem uzupełnienia sprawozdania z 
posiedzenia R. M. naocznem przekona- 
niem się co do poruszonych spraw — 
odbyli przedstawiciele miejscowej prasy 
konferencję z p Burm. inż. Mastelerzem, 
poczem szczegółowo przechodzili każdy 
dział Magistratu. Miło jest nam stwier- 
dzić, że mimo zaledwie 5-cio tygodnio- 
wego czasu urzędowania nowego Bur: 
mistrza tyle już zdziełano ku pożytko: 
wi miasta i tyle celowych zarządzeń 
wprowadzono, jak to widzieliśmy pod- 
czas bytności na wspomnianej konfes: 
rencji. Pan Burmistrz zaznaczył z naci- 
skiem, że zarządzenia jego może wy- 
wołają pewne niezadowolenia, pewne 
zgrzyty—to jednak cn nie ustąsi w dą- 
żeniu do wytknietego sobie cel. —a tym 
jest jedynie dobro missta naszego i je: 
go rozwój. W piervszej linji dążyć bę: 
dzie do równi wagi f.nansó* miejskich 
i wyszukiwania nowych źród ł dochodu. 
Gdy już zdobędzie należytą podst:wę 
mzterjalną wówczas w całej pełni za- 
mierzenia swe wprowadzi w czyn. 

Ważny ten krok w dziejach naszego 
samorządu —jakim bylo spojrzenie pra: 
wdzie w oczy-na ws>omnianem po: 
siedzeniu Rady—l chęć zwalczania w 
zgodnej harmonji nasuwających siętru: 
dności—zakłóconą została smutną wia: 
domością, jaka dotknęła nowego Bur 
mistrza p inż. Mastalerza, a mianowi- 
cie śmierć Jego Matki. Mimo tego dot: 
kliwego ciosu, przenosząc swój obowią- 
zek ponad wszystko —stanął on przed 
Radą Miejską i zadanie swe wykonał. 
Przy tej sposobności Redakcja nasza 
przesyła p. Burmistrzowi szczere wyra: 
zy współczucia z powodu tak dotkliwej 
straty, jaką przez śmierć swej Ś.p. 
Matki poniósł. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


9. Romana M., Warjana. 
Wawrzyńca M. 

11. Zuzanny M. 

Klary P. 

Hipolita i Kasjana M. 
Enzubjusza W. 
Wniebowzięcie N. M. P. 
Joachima Ojca N. M. P. 


Z MIASTA. 

— Kino „OAZA“ — wyświetla przeplękny 
dramat życiowy w 9 aktach p.t. „Fale na- 
miętności'* odznaczająay się przedewszystkiem © 
wspaniałymi widokami słonecznej ziemi włos- 
kiej. W roli głównej Fr. Berhni. W numerze 
niniejszym kupon ułgowy 50 proc. dla 
telników Kurjera. 

4”, Osobiste, Starosta chełmski, p. 
Miedzybłocki, wyjeżdża z dniem 15 b. 
m. do Buska, na 5-cio tygodniowy ur: 
lop dla poratowania zdrowia. | 


Czy- 
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„*, Przeniesienie Inspektora p. 
Sowińskiego — ma nastąpić, jak się 
dowiadujemy — w pieiwszych dniach 
września b. r. 
już nadszedł. 


s. Z życia urzędników państw. 


W niedziele, dnia 9 b. m. o godz. 12-ej | 


odbędzie się, w sali „Re- 
sursy* zebrani: organizacyjne, celem 
zawiązania w Chełmie Koła „Stow. 
Urzędników Państwowych“. Idea wy- 
tworzenis z urzędników peństwowych 
na tutejszym terenie zorganizowanego 
zespołu, rzucona została przez p. Sta- 
rostę Medzybłockiego. Stworzenie „Ko 
ła” powitają napewno rzesze urzędni 
cze naszego miasta z dużem zadowo 
leniem. 


w południe, 


* 
*x > 
się w dniach od 6 13 b. m Komitet 
miejscowy, zorganizowany celem urzą“ 
dzenia „Tygodnia* —wziął się bardzo 


Odnośny akt urzędowy 


Tydzień lotniczy* odbędzie. 
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Szczerze do pracy, co z uznaniem na | 
leży podnieść. Zainaugurowano tę im- | 


preze 2 odczytami w kinie „Oaza” na 
temat „Rozwój lotnictwa w Polsce" — 
ilustrowanymi stosownym filmem. Prele: 
genci, p. Mir. Korp. Sąd. Skrzywan, jæ- 
ko delegat Wojew Kom. L. O P. P. 
w bardzo pięknym odczycie—przedsta- 
wił bardzo nielicznie(!) zebranej publi: 
czności drogi, któremi lotnictwo polskie 
kroczy, jego potrzeby i plany na przy- 
szłość. Za urządzenie odczytów należy 
się Wojew. Kom. L. O. P. P. szczere 
podziękowaie. 

„*, Sesja wójtów i pisarzy gmin- 
nych tut. powiatu, odbyła się, w dniu 
6 b. m. w Starostwie —przy współudzia- 
le przedstawicieli administracji pań- 
stwowej Omawiano ważne sprawy bie- 
żące. 

s Odprawa posterunków policji 
państw. pod przewodnictwem komen 
danta policji powiatu chełmskiego p. 
Puchajdy—odbyła się w dniu 1 sier 
pnia w Starostwie Z ramienia Staro- 
stwa brał w niej udział referent, p.Sło- 
wikowski. Na odprawie poruszano cały 
szereg pytań z zakresu instrukcji i służ 
by policyjnej -a odpowiedzi uzyskane 
od kom. posterunków, świadczą o bar- 
dzo wysokim poziomie ich wyszkolenia 
—co z zadowoleniem stwierdzamy. 

“x Wizytacje p. Starosty. W u- 
biegłym tygodniu zwiedził p. Starosta 
chełmski urzędy gminne w Świerżach, 
Turce, Bukowej, Siedliszczach, Pawło 
wie i Rejowcu. Kontrola tych urzędów 
wypadła ku zupełaemu zsdowoleniu p. 
Starosty—wszędzie był porządek i wy- 
magana sprawność urzędowa. 


„*. Kontrola gminy wyznaniowej 
— przez starostę p Miedzybłockiego— 
miała miejsce w ubiegłym tygodniu. 
Współudział brali: burmistrz p. Masta- 
lerz i referent starostwa, p Słowikowski. 


- Komisja zwiedziła wszystkie instytucje, 


1 


Działalność artylerji na 


| Zdjęcie nasze przedstawia francus 


oncie marokańskim. 


) 


kie działo 75/m na odcinku Bibano. 


podlegające gminie, jak: łaźrie, ambu | 
latorjum towarz. „Linas- Hacedek“,'dom | 
dla starców, plac pod budowę szpitala, | 
bóżnicę starą i nową etc. Zbadano ró | 
wnież precę gminy i jej prezesa p. Bi- 
dermana i stwierdzono, że praca jest 
prowadzona bardzo intens.wnie, a go 

spodarka wzorowa co zawdzięczać na 

leży głównie Prezesowi Gminy, który 
dzierży już tę godność od lat 19 tu, wy- | 
wiązuje się ze swych obowiązków gor 
liwie i pilnie. Znamiennem jest, że 
władze administracyjne kontrolują dzia 
łalność gmin żydowskich, o czem do 
tychchas jakoś głucho było u nas. 


są „Miłe złego początki, lecz ko- 
niec żałosny“. W ubiegłą niedzielę 
wybrali się do lasu na wycieczkę dwaj 
przyjaciele, Parol Władysław, kolejarz, 
Reformacka 12 i Łotocki Karol, Sien: 
kiewicza 18. Ale że to człowiekowi ja 
koś „nie bardzo“ bez niewiesty—prze- 
to zabrali ze sobą wesołą córeczkę vli 
cy, Wandę Muchę i obładowani „wó 
deczką" i prowiantami ruszyli na łono 
natury“. Po obfitej libacji — Łotocki, 
dyskretnie wycofał się z towarzystwa, 
pozostawiając „parkę'* w samotności. 
I byłoby wszystko odbyło się we: 
dług planu, gdyby nie małe „ale“. 
Oto Parol spostrzegł w kieszeni brak 
portfelu, w którym było 40 zł. gotówką, 
zegarka z dewizką i innych drobiazgów. 
Na „nieszczęście“ Parol jest żonaty — 
i chcąc się wytłumaczyć z braku tych 
przedmiotów — wygadał się przed swą 
połowicą ze wszystkiego—co przypisać 
należy głównie tej okoliczności, iż był 
kompletnie „ululany*. Na drugi dzień— 


zdradzona małżonka wniosła na Muchę 
doniesienie do policji, oskarżając ją o 
kradzież tego wszystkiego co Parolowi, 
podczas tej „przygody“ w lesie bez śla- 


du zginęło. Jak było z jego „dyskret 
nym“ towarzyszem  Łotockim — nie 
wiemy. 


a*. „Sejsmograf w koszyku. We: 
ber Agnieszka, Baraki kolej—szła sobie 
na targ, niosąc w ręku koszyk. Nagle 
poczuła, że kosz zaczyna jakoś niezwy: 
kle drżeć — więc zajrzała do niego i 
znalazła wewnątrz.. rękę Suchera Gro: 
sa, (Hrubieszowska 4) „młodziana” la: 
tek 14 liczącego—chcącego w ten spo- 
sób „dorabiać się“ ze szkodą swych 
bliżnich. Momentalnie chwyciła go za 
rękę, lecz sprytny złodziejaszek, skra 
dzione pieniądze zdołał już odrzucić od 
siebie. 

Na szczęście znalazła je p. Keźmie- 
ruk Pelagja i oddała Weberowej, a że 
w pobliżu był wywiadowca policji, więc 
„Odnalazł“ młodziana i oddał go sądowi. 

«x Chleb z muchami wypieka Szy: 
ja Warzagier, Pokrowska 25. Jeden taki 
okaz pieczywa faszerowany, piękną du: 
żą muchą—złożył w policji p. Jan Sią- 
decki. Smacznego! 

„*, Ujęcie amatorów smakołyków. 
Do szafki, stanowiącej własność p. D ro 
wej Parysiewiczowej — zakradł się Jakiś 
„nieznany” i po odkręceniu śruky—za: 
brał stamtąd rozmaite kuchenne „sma: 
kołyki*. Ponieważ nie pozostawił na 
na miejscu biletu wizytowego, przeto 
st. przod. p. Gapa, postanowił go od- 
szukać i postawił na swojem, bo wy: 
szperał sprawcę aż na dalekich Pilichon* 
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kach, a to w osobie Walentego Szwa- | Są „takie” w Chełmie, którym nie wszę: | w części zabudowanej gęsto 


ła, któremu pomocnemi były „przyja- 
ciółki* Pikulska Wład. i Urbanowicz 
Stanisława. Całe „towarzystwo“ przeka 
zano sądowi. Przedtem śmiali się oni, 
a teraz śmieje się p Gapa. 

„”, Ej, panie Bury! W policji spo 
rządzono protokuł Stanisławowi Bure- 
mu, z Sawina, za to, że ubliżył poli- 
cjantowi, będącemu na służbie. Zdaje 
się, że pan Bury, z „burego" stanie się 
blady, gdy mu przeczytają w sądzie 
wyrok. 

„*, „Arenę zapaśnicząć z ulicy — 
urządzili sobie Gancki Feiwel, Mandel 
baum Srul, Lubelska 42, i Zybelman 
Szlama, Pijarska 3. Byłoby wszystko 

,„w porządku”, gdyby przytem nie ro 


bili wrzasku, gdyby to nie była noc i | 


gdyby nie sprowadzili na swe potłuczo: 
ne mocno głowy policjanta. Teraz bę- 
dą musieli trochę „pogadać” ze sędzią 


x» Niecechowanego łokcia — uży 
wała Marja Kamer, Pokrowska 31— co 
„musiał koniecznie“ wyszperać „cieka: 
wy” na wszystko policjant, łokieć skon. 
fiskował—a protokuł skierował do sądu. 


«*„ „Kartoflany* oszust. Rękas 
Zygmunt ze Sawina — sprzedawał na 
targu kartofle — przy czem taką się 


posługiwzł miarą, że aż z» rócił uwagę 
policji. A to nigdy nie wychodzi „na 
zdrowie ! 


+ + „Nie tędy droga* —zawołał po 
sterunkowy i zabrał do  Komisarjatu 
Rochman Bajle, Hrubieszowska 38 — 
„Spacerującą* sobie po ulicy Lubelskiej. 
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dzie wolno „spacerować . 


«* „Strasznie lubi ogórki* —stróż 
Sz. Garbarza, Jan Nagórny, zgodzony 
do służby 2 b. m. Zaraz na wstępie dał 
się poznzć gospodarzowi ze swego... 
apetytu na ogórki z jego ogrodu. Po 
nieważ to mu się nie podobało przeto 
zaskarżył Nagórnego do policji. 


Z POWIATU. 


** Świerże. — Porażenie i poża- 
ry od pioruna. Podczas silnej bu- 
rzy zeszłego tygodnia uderzył piorun 
w dom Jana Hawryluka. W tym mo- 
mencie, zięć jego, Borysiuk Feliks, za- 
mykał szyber od komina i został po- 
rażony w rękę i nogę. Pierwszej po- 
mocy udzielił mu miejscowy  felczer, 
p. Stępkowski. Na szczęście życiu 
porażonego nie zagraża żadne niebez- 


pieczeństwo. Uderzenie pioruna spo- 
wodowało pożar domu. Momentalnie 
przerzucił się on na dwie stodoły i 
szopę Pawła Tolisza, następnie zaś 
ogarnął także dach mieszkalny. Wszy- 
stkie zabudowania spłonęły doszczęt- 
nie, uratowano tylko zrąb domu Toli- 
sza. Spaliła się przytem znaczna ilość 
zboża i innych artykułów. Natychmiast 
po wybuchu pożaru przybył na miejsce 
komendant miejscowego posterunku 
policji, p. Buszman z dwoma posterun- 
kowymi i zajął się akcją ratowniczą. 
Dzięki umiejętnemu kierownictwu tą 
akcją i pomocy ludności — ogień zdo- 
łano umiejscowić, mimo, iż wybuchł on 
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domami, 
krytymi słomą i błyskawicznie przerzu- 
cał się z budynku na budynek. Przy- 
tem odczuwał się brak przyrządów ra- 
towniczych, jak sikawek etc. 


Przy gaszeniu pożaru spisał się bar- 
dzo dzielnie st. poster. Targoński, któ- 
ry pierwszy przybył na miejsce wypad- 
ku i z objętych już płomieniami zabu- 
dowań wyprowadził wszystek zagrożo- 
ny inwentarz żywy, ratując w ten spo- 
sób wiele dobytku nieszczęśliwych po~ 
gorzelców. Władze policyjne winne 
wyznaczyć mu ljakąś nagrodę, celem 
zachęcenia go, jak również i innych, aby 
zawsze tak pojmowali swe obowiązki. 

Tak samo godnym nagrody i wyróż* 
nienia jest komendant posterunku p. 
Buszman. 


** Podgórze (Spas) — Odpust. W 
dniu Przemienienia Pańskiego (6 b. m.) 
odbył się tu odpust przy bardzo licz- 
nym udziale pobożnych z całego po- 
wiatu chełmskiego, a nawet i dalszych 
okolic. Szczegółowe sprawozdanie da- 
my w przyszłym tygodniu, a to z uwa- 
gi na znaczenie, jakie ma ta uroczy- 
stość dla ludności z restytuowanej nie- 
dawno parafji spaskiej. 

** Sawin. — Z życia kolonji let- 
nich. W dniu 4 b. m. pierwsza par- 
tja kolonistek wyjechała z Sawina do 
domów, a na jej miejsce przybyła z 
Chełma druga. Dzieci wyglądają bar- 
dzo dobrze. Stwierdzono u nich ogól- 
ny przybytek na wadze. i 
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L. Fiumel. 


Sukol Handlowe w Pte 


Absolwenci szkół handlowych nie mo: 
gą zatem uzyskać stanowisk oficerów 
gospodzrczych (co im się prawnie na- 
leży), a brak fachowców odczuwa się 
dotkliwie w wojsku polskiem. Tak np., 
D. O. K. Il, Lublin, ma zaledwie 3 ch 
oficerów gospodarczych, posiadających 
odpowiednie kwalifikacje. 

Odczuwejąc dotkliwie krzywdę posta 
nowili uczniowie szkół handlowych z 
całej Polski połączyć się, aby wspólnie 
starać się o uzyskanie z powrotem u: 
traconych praw wojskowych. 

Daia 31 maja b. r. odbył się pierw 
szy zjazd przedstawicieli szkół handlo- 
wych w Kielcach, na którym byli dele- 
gaci następujących szkół: 1) Biłgoraj 
skiej, 2) Chełmskiej. 3) Częstochowskiej, 
4) Gnieźnieńskiej, 5) Grodzieńskiej, 6) 
Kieleckiej, 7) Leszczyńskiej (Leszno), 
8) Lubelskiej. 9) Łomżyńskiej, 10) Łuc: 
kiej, 11) Międzyrzeckiej, 12) Piotrkow- 


skiej, 13) Płockiej, 
15) Proszowickiej, 
Saemborskiej, 18) Sosnowieckiej, 
Tarnowskiej, 20) Warszawskiej. 

Obrady toczyły się przez dwa dni i 
w rezultacie zjazd ten powziął nastę- 
pujące rezolucje: 


1) Zjazd uchwala, by przedstawiciele 
szkół, biorący udział w zjeździe zwróci- 
li się z prośbą do swych rodziców, dy 
rekcji, kół nauczycielskich i rad cpie- 
kuńczych o poruszenie opinii publicz- 
nej, aby ta wpłyneła na odpowiednie 
czynniki, które zajęłyby się losem mło. 
dzieży szkół handlowych, wstępujących 
do wojska polskiego. 

2) Zjazd uchwala, aby delegaci szkół 
handlowych za pośrednictwem Towa- 
rzystwa Rad Opiekuńczych w Warsza 
wie prosili p Ministra W R. i O. P. o 
przyznanie młodzieży szkół handlowych 
prawa półtorarocznej służby wojskowej, 
a co zatem idzie wstępu do szkół pod- 
chorążych. 

Dnia 2go czerwca trzech, wybranych 
przez zjazd, delegatów, udało się do 
Warszawy i nazajutrz uzyskali posłucha- 
nie u prezesa Towarzystwa Szkół Śred 


14) Przemyślskiej, 
16) Radomskiej, 17) 
19) 


nich 
który oświadczył, że sprawa szkół han 
dlowych jest już w M W.R.iO P. 
poruszona i będzie korzystnie dla mło 
dzieży załatwiona. 


Również i wice-minister skarbu p. 
Markowski, wielki przyjaciel młodzieży 
szkolnej, przyrzekł interwencję w tej 
sprewie w Departamencie III Szkół za- 
wodowych, który właściwie rozstrzyga 
kwestje półtorarocznej służby w wojsku. 


Ażeby jednak bolączka nasza została 
wkrótce usuniętą, niezbędnem jest po 
parcie społeczeństwe; nejskuteczniejszą 
pomoc okaże ono nam, jeśli będzie 
roztrząsało naszą sprawę w prasie, od: 
działywując w ten sposób na opinię 
publiczną. 


Musimy wreszcie zrozumieć, że po: 
tęga państwa zależy w znacznym sto- 
pniu od rozwoju handlu, co może na- 
stąpić tylko wówczas, gdy będzie się 
popierało szkoły handlowe, które wy- 
dadzą cały szereg dzielnych i przed- 


siębiorczych fachowców, gotowych sta- 


nąć do boju z obcym kapitałem. 
KONIEC 


i Wyższych p. Kwiakstowskiego ` 


Ne 23. 


Z POLSKI. 


— Konkordat wszedł w życie, 
W niedzielę, *dnia 2 sierpnia, zgodnie 
z artykułem XXVII konkordatu Polski 
ze Stolicą Apostolską, wszedł akt z 10. 
lutego b. r. w życie. W myśl, końco- 
wych przepisów konkordatu z dniem 
tym straciły moc obowiązującą wszyst- 
kie ustawy, rozporządzenia lub dekrety, 
sprzeczne z jego postanowieniami. 


Dzięki temu upadają wyjątkowe usta- 
wy przy których pomocy rządy zaborcze 
starały się ograniczyć kompetencje Ko- 
śsioła, a które jeszcze dotychczas da- 
wały nieraz możność krępowania jego 
działalności. Z dniem 2. sierpnia Ko- 
ściół katolicki uzyskał ustawowo zagwa- 
rantowane i ujednostajnione dla wszyst- 
kich dzielnie państwa polskiego prawno- 
publiczne stanowisko, odpowiadające je- 
go misyj i organizacyi kanonicznej. 

Konkordat nie rozwiązał jeszcze wszy- 
stkich problemów związanych ze sto- 
sunkiem państwa do Kościoła. Dopeł- 
nią tego rozporządzenia wykonawcze 
do postanowień konkordatu po uzgod- 
nieniu poprawek - sejmowych z opinją 
Stolicy Apostolskiej. Ta zaś ze swej 
strony ma w przeciągu trzech miesięcy 
od ratyfikacji dokonać nowej organiza 
cji kościelnej w myśl artykułu IX kon- 
kordatu. 


Wielki zjazd ziemiański w 
Warszawie. Dn. 1l-go września roz- 
pocznie się w Warszawie wielki wszech- 
polski zjazd ziemian ze wszystkich bez 
wyjątku dzielnie państwa. 


Najważniejszym przedmiotem rozpraw 
zjazdowych będzie obecną sytuacja poli- 
tyczno-społeczna ziemiaństwa w związku 
z uchwaloną reformą rolną. 

Zjazd zwołany został z inicjatywy ra- 
dy naezelnej organizacji ziemiańskich. 

Spodziewany jest udział 1.500 — 2.000 
uczestników. 


— Zjazd adwokatów polskich. Od 
dnia 26 do 28 września roku bież. od- 
będzie się w Poznaniu ogólny zjazd 
adwokatów polskich, mający na celu wy- 
powiedzenie się w aktualnych sprawąch 
związanych z adwokaturą w polsce. Do 
spraw tych należą między innemi: 1) 
stanowisko adwokatury w państwie i w 
społeczeństwie, a przyszły statut ad- 
'wokatury, 2) kolizja obowiązków zawodo- 
wzch i obywatelskich adwokata Polaka, 
8) kwestja ograniczeń wykonania adwo- 
katury, 4) przygotowanie do adwoka- 
tury, 5) sprawa połączenia adwokatury 
z notarjatem i t. d. Ń 


Szcegółowy program zjazdu zostani 
_ rozesłany wszystkim adwokatom w naj- 
bliższym czasie. Informacji udziela xe- 
kretarz generalny komitetu zjazdowego 
adw. dr. Witold Jeszke, Poznań, pl. Wol- 
ności M 18. . 
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Przed wielką ofenzywą na froncie w Marokku. 


Na całym froncie marokańskim panuje narazie spokój. 
frontu jest kontynuowana. Na froncie hiszpańskim również spokój. Propaganda 
wśród Riffenów przeciw Abd-El-Krimowi postępuje naprzód. Data wielkiej ofen- 
zywy przeciw Riffenom nie jest znana Ofenzywa rozpocznie się, gdy przygo- 


towania zostaną zupełnie ukończone, 
namysłu. 


Reorganizacja 


do tej chwili Abd-El-Krim ma czas do 


Ilustracja nasza przedstawia widok ogólny na m. Taza z górami Atlasu, 
jako tłem. Miasto to jest jednym z najważniejszych punktów strategicznych na 
jedynej drodze, prowadzącej z Algieru do Fezu i do Maroka zachodniego. 


ZE ŚWIATA. 


+ Nowy Zeppelin. Nowy olbrzymi 
Zeppelin, do którego budowy przystą- 
piono w warsztatach we Friedrichshafen 
ma przerastać o wiele rozmiarami do- 
tychezasowe Ma on służyć do wypraw 
polarnych, a również jest przeznaczo- 
nym do obsługi linji powietrznej pasa: 
żerskiej na szlaku Europa — Ameryka 
przez Syberją i Japonję. Koszt budowy 
wyniesie 7 miljonów marek w złocie, z 
których cztery pokryto z ofiarności pu- 
blicznej. Projekt budowy aprobował po 
dróżnik Nansen. Objętość nowego ol- 
brzyma wyniesie 150.000 mtr. kubicz- 
nych, długość 55 mtr. i nośność 55 ton. 
Budowa zeppelinów w Niemczech sprze- 
ciwia się traktatowi wersalskiemu. Przy 
pomocy Nansena, Niemcy otrzymają po- 
zwolenie na budowę od konferencji 
ambasadorów. 

+ Kobieta—ministrem. Tekę mi- 
nisterstwa oświecenia w Danji, piastuje 
kobieta dr. Nina Bang. Rozesłała ona 
niedawno za swoim podpisem ankietę 
do nauczycieli, w której między in. figu 


Jeden z nauczycieli głuchej prowincji 
Juttlandji odpisał sumiennie tak: 

„Chociaż na razie jestem kawalerem, 
ale proszę na mnie nie liczyć, bo jestem 
prawie zaręczony 2 córką naszego kar- 
czmarza*. 

Kopertę zaadresował: Pannie Ninie 
Bang—naszemu ministrowi. 
W ASA BA GAYA CAC ZAB WOODA SAWA KC IC 


Zawiadomienie w waż- 
nej sprawie. 


Zawiadamia sią wszystkich małorol- 
nych rolników woj. lubelskiego i in- 
nych województw, którzy brali zboże 
na wiosanue zasiewy w 1925 r. zə 
„Związku Ek, Spółek Rolniczych 
Województwa Lubelskiego Spółka 
Akc.* w Lublinie Plac Litewski M1 
i prenumeratorów „Sztandaru Ludowe- 
go, iż dnia 16 sierpnia b.r. o godz. 
9 rano w Nałęczowie odbędzie się 
zjazd powyższych rolników. Cel 
bardzo ważny i dlatego prosimy o lioz- 


ruje pytanie: czy pan jest żonaty, czy | ne stawiennictwo się, we własnem ich 


kawaler? 


interesie, Na zjazd można przybywać na 
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Echa „małpiego procesu'. 


Skład ubrań J. R. Darwina, wnuka twórcy teorji, który był punktem kon- 
centracyjnym manifestacji za i przeciw procesowi. Potomek Karola Darwina, ci- 
chy krawiec i właściciel składu ubrań nie spodziewał się nigdy, że okryje się 
światową sławą z powodu procesu o pracę naukową jego dziadka. 


dzień, dwa, wcześciej i każdy z przyby 


wym, w Nałęczowie, gdzie otrzyma no 


łych winien zapisać się w D>nu Ludo- | cleg. 


Feljeton tygodniowy. 


Lud, płacący podatki lokalne, komi- 


nowe, ogniowe, dochodowe, obrotowe 
etc. etc. woła w mieście „panem et 
circenses“ — a głos z Magistratu od- 


powiada mu: „pieniędzy, pieniędzy i 


jeszcze raz pieniędzy“. Na to znowu 
„lud“ — niesie tysiące złotych do 
cyrku, aby podziwiać, jak „artystka” 


uczepiona zębami do podniesionej wy- 
soko liny, zrzuca majtki i pończochy. 
Gdy zaś „lud* otrzyma nakaz płatniczy z 
Magistratu choćby na sumę 50 gr. — 
zgrzyta zębami i zaraz wnosi rekurs — 
bo obywatel nasz musi zawsze dla sa- 
mej „zasady“ „rekursować”, „protes- 
tować" i „zgrzytać zębami.* I cóż tu z 
takim narodem zrobić? 

Swoją drogą nasz nowy burmistrz — 
to bardzo sprytny człowiek. Zaledwie 
tylko postawił nogę na naszym poła- 
manym tretuarze — zaraz poznał, gdzie 
"u naszego obywatela jest „pięta Achil- 


w nią, z wielkim im- 
petem — na ostatniem posiedzeniu 
Rady Miejskiej. Wówczas „obywatel“ 
rozciągnął się na brzuchu i bez słowa 
protestu pozwolił burmistrzowi kreślić 
budżet, szukać nowej studni ze zło 
tymi — jednem słowem robić, co tyl- 
ko zechce, byle tylko jego zostawić w 
spokoju. Na dobitek podwinął głowę i 
usnął, niby na śmierć, tak, że niema 
teraz do kogo gadać. 


lesa“ i uderzył 


mi na myśl 


Mimowoli przychodzi 
w  dolarowej 


„małpi proces“. Tam, 
Ameryce, potrafią nawet na niebosz 
czyku Darwinie robić interes i po- 
trzebne pieniądze. Gdyby u nas chcia- 
no kogoś przekonać, iż praojcowie 
dzisiejszych ludzi, umiejących budować 
krzywe wieże, wiszące mosty, samo- 
chody, tanki, balony i samoloty, fabry- 
kujących gazy trujące i uriejących 
hodować w epruwetkach bakcyle chole- 


ry, dżumy, tyfusu etc. — niczem świ- 
nie w chlewie — łazili kiedyś bez 
portek po drzewach — to coby się 


stało? Ano nic! Taki sobie jeden z 


| ników, którzy brali 


| oumiecznego 
|wództwa Lubelskiego Sp. Ake.“ 
| blinie, plac Litewski N 1 i mają z te- 

| go tytułu kwestje co do ceny i gatunku: 


N 23, 


Równocześnie prosimy wszystkich rol- 
zboże na zasiewy 
wiosenne w 1925 r. ze „Związku Eko- 
Spółek Rolniczych Woje- 
w Lu- 


zboża, jakoteż co do sposobu nabywa- 
nią zboża przez członków powyższego 
Związku oraz prenumeratorów „Sztan- 
daru Ludowego*, o nadsyłanie najpóź- 
niej do dnia 15 sierpnia b. r. listów o 
szczegółowych pretensjach. O ile możli- 
we pożądane jest nadsyłanie próbek po- 
branego zboża na zasiewy. Listy prosi- 


| my kierować pod adresem poczta Kurów 
| pow. 
| Urzędy gminne proszone są o publiczne 
|zawiadomienie o powyższej sprawie. 


puławski, woj. lubelskie NM 18. 


Sen. Jan Laszez 
Pos. Konrad. Kotkowski. 
Józef Saran. 


„Wyprawa“ do dworca 
kolejowego w Chełmie. 


Wczoraj po południu gruchnęła po 
mieście szalona wieść. Na ulicach prze- 
wiżnie martwych i cichych powstał nie- 
opisany ruch; grupxi obywateli i oby 
watelek wszelskiego kalibru i autora 
mentu, gentlemanów i „batiarów”, z 
pejsimi i bez pejsów rozprawiały żywo 
o senszcji dnia. 

— Co to jest? — zapytuję pewnego 
obywetels, którego kręcona fryzura i 
krzywa linja nerządu powonienia wska- 


drugim pomyślałby najwyżej: „Miałeś _Ț 
pan ojca małpą afrykańską — to se 
pan każ wymalować orangutanga na 
bilecie wizytowym i chlub się pan z 
tego”. I kropka. Tak byłoby u nas, ale 
w Ameryce tej kropki nie dano, bo to 
mądry naród i mądre mają ustawy. 
Tam zrobiono z tego wielki proces i 
i wielki „bussines — napełniono kie- 
szenie obywateli złotem, a kasę ma- 
gistracką też. 

„Psia krew*— myślę sobie — coby 
tu zrobić aby humor Magistratu popra- 
wić? Na żadne „procesy“ ludek nasz 
się nie weźmie — a na wezwania ma 
zawsze rekurs w zanadrzu. | „piętę 
Achillesa“ ma, w którą gdy tylko do~ 
tkniesz, zaraz zasypia „na śmierć“. 

Wobec tego nasz Burmistrz będzie 
zdaje się w tym samym położeniu, jak 
pewien mój znajomy — który pół go- 
dziny czekał przy telefonie poto tylko, 
aby się dowiedzieć, że aparat, zepsu-, 
ty. No ale niema się czemu dziwić, bo 
żyjemy teraz pod znakiem zastoju, 
Wszędzie zastój — w sklepie, fabryce. 


Nè 23. 


zywały przynależność do narodu wy- 
branego. 
— Ny, co ma bić? Jutro, to dwa 


warjaty potrzebują robić wiprawę do- 
rożką na wogzał! | 

Skoczyłeim jak oparzony i pobiegłem 
„lotem ptaka do mojego przyjaciela, 
wzbiącego się , Lolek”, by podzielić się 


z nim sensacją dnia i zorganizować ko- | 


mitet przyjęcia nieustraszonych podró- 
żników, gdy dotrą d> b egua.. ;rze- 
praszam.. do dworca kolejcwego 
Postancw ] śmy „zrobić“ urcczystcść 
jak się petrzy. 
+ W pamiętnym dniu okclce dworca 
kolejowego były zzlane tłarrami. Wszy 
scy byli — Reda miejska in 
Srjmie, przedstawici:le rządu, 
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corpore, | 
wojska, | 


policji, orgenizacji spcełecznych i tłumy | 


publiczne ści w wieku cd 1 do 100 let. 
Naprężenie tlu.nów nie mieło grenic. 


Przedstawicielki płci peknej. 7?) płaka» | 


ły i śmiały się naprzemian, Mężowie, 
zdenerwowani i n'epe: n, wylewali so 
le trzeżwiace na ziemie, zamiast do 
kształtnych nosków swych pcłowic. 
Obok kt:ś kogoś rznął w pysk. Tam 
znowu zakłady: dojdą, czy nie? Za- 
kładano slę o zawrotne sumy. Jeden 
zapalczywy jegomcść założył się o wła 
sną żoaę i powiedział, że jak przegra, 
to zrobi raz w życiu dobry interes. Je- 
dnem słowem, podniecenie i bałagan 
dochodziły do zenitu. 
Po trzygodzinnem oczekiwaniu tłum 
, wrzasnął histerycznie „jadą“ i przycichł. 
Słychać było jeno przyspieszone bicie 
tysiąca serc, a w szczególności serca 
pewnej damy, posiadającej widocznie 
bardzo duże „serce” w serduszko... 
W oddali cudny i straszny zarazem 


dn. 


M ea ZY TOY OC TOW CO AA AYO O 
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Jak się w świecie podróżuje... 


Sanki do jeżdżenia po piasku na pustyni. 


Używane już w Saharze, 


widik. Boże, jak oni jech lil Z zapzr- | konie... jeden koń.. drugi widocznie 


tym oddechem śledziliśmy wysiłki po- 
dróżników. Pojazd posuwał się naj 
wolniejszym stępem, kołysząc się wdzię- 
c'nie na boki. Raz wideaś było pojazd 
bez koni, to znów konie bez pojszdu, 
a potem nic.. Zniknęli jak sen jakiś 
złoty.. Ale znowu są.. nie. to tylko 


odpoczywa... Są obydwa.. Katastrofa, 
jęczy zcicha stojący obok mnie czło- 
wiek, lubujący się w zakładach. Wiwat! 
ryczy małżonek, który ma nadzieję 
przegreć żonę.. Pojazd znów widać... 
brak mu dwóch tylnych kół, ale jedzie .. 


Podróżnicy leżą, na siedzeniach (poja: 


ENKONPETAN NDARE OKE. ARATE WTÓRE OTOZ OWAWE PY SKODA AO PORA W EE PC WT, O CABOT SR AC S 


banku nawet w małżeństwie. Nawet 
włosy człowiekowi stają na głowie — 

na myśl o tem, co z tego . będzie. A 

już miało by być „lepiej“. Rozmaite hjeny 
finansowe podniosły ogony — bo z 
Gdańska i Berlina szły „dobre“ wieści: 
złoty polski pchany rękoma niemiasz- 
ków — przy aktywnej, a skutecznej po- 
mocy Banku Spółek Zarobkowych i pe- 
wnej wielkiej fabryki łódzkiej począł 

© . Staczać się z tej wysokości na jaką go 
= Grabski wygrabił. Hjeny poczęły z 
= cicha porykiwać, wywołując w umar 
-lym „interesie“ odruch życia. Ale cóż 
kiedy Bank Polski „najbezczelniej" 
" poprzetrącał gdańskie i berlińskie łapy 
1 pchnął złotego z powrotem w górę. 
Wówczas hjeny wzięły ogony pod sie 
>. bie i przywarowały, zgrzytając zębami, 
= pyskiem do ziemi. Więc musi być „za~ 
= stój” — bo w dzisiejszych „porząd- 
= nych“ czasach nie może być inaczej. 
i Tylko dla „znaczków“ i „zbiórek * 
-to słowo nie istnieje. Punktualnie co 
>. niedzieli idziesz człowiecze pomodlić 
_ Się Bogu a tu ci zastąpi drogę jakaś 


panienka — z uczepionym do niej i 
do puszki paniczem i nie pomoże ci 
nawet urzędowe świadectwo ubóstwa. 
Wyciągasz z pod serca co masz i da- 
jesz, a musisz przy tem robić tak przy- 
jemną minę jakbyś stał przed apara- 
ratem fotograficznym. Później — gdy 
już znalazłeś się w kościele cały czas 
myślisz otem, że musisz jeszcze raz 
odbyć tą samą drogę, a sto jeszcze razy 
spotkać panienkę i puszkę i sto jeszcze 
razy pokazać, ze znaczek już masz 
przypięty na klapie od surduta, lub na 
rękawie — bo tego nigdy nikt „nie 
widzi'. 


Zbiórki mają jeszcze tę dobrą stronę 
że regulują ruch uliczny lepiej niż ca- 
ły zastęp policjantów. Gdzie pierwej 
był ścisk na trotuarze, tam z chwilą 
zjawienia się utrapionej puszki — ro- 
bi się przestronno i wygodnie niczem 
w restauracji p. Lassołowej. Chyba. że 
ktoś który zagapi się za jakąś ładną 
nóżką — to wpada fj„nieznacznie' na 
pusżkę, a tem samem psuje „wzorowy“ 
porządek. No ale trudno, za każdą 


„przyjemność“ trzeba płacić — nawet 
za taką, w której jedynie oko bierze 
czynny udział, Dobrze jest wszystkiego 
popróbować. Gdybym zeszłej niedzieli 
nie chodził zbierać „na żołnierza" — 
byłbym tego wszystkiego „nie widział, 
jak nie widziałbym, że właśnie żołnie- 
rze „na żołnierza” — prawie że nic 
nie chcieli dawac ani z pod serca, ani 
z kieszeni. Jest to bardzo słuszne. 
Skoro cywilom „zachciało się budować 
dom dla żołnierzy — to niech go bu- 
dują za własne pieniądze! Toteż cy- 
wile przeczuwając smutny koniec uli- 


cznej zbiórki — urządzili festyn w o~ 
grodzie miejskim, który, jak było do 
przewidzenia, już mniej „tragiczny* 


znalazł epilog. Całe szczęście w tem 
że przecież od czasu do czasu odez- 
wie się u nas muzyka w ogrodzie lub 
syrena autobusu (a jakże!) inaczej, 
wśród tego „zastoju“ — człowiek sto- 
jąc zasnąłby „w skarpetkach* na amen. 


Lolek. 
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Elektryczna kolej 
wysoko-górska. 


Na linji Landeck-Arlberg w Ty- 
rolu zaprowadzono obecnie po- 
ciągi elektryczne. Jest to pierw- 
sza elektryczna kolej wysoko- 
górska. 


zdu, a nie własnych!) i trzymają się 
kurczowo stopni.. Już są blisko... bli: 
żej... nooo... dojechali, 


W tłumie powstał nieopisany krzyk! 
Wiwaty, pieśni narodowe na cześć bo- 
haterskich podróżników mieszały się z 
dźwiękami trzech istniejących w mieś- 
cie orkiestr, grających równocześnie 
najnowsze utwory swojskich kompozy- 
torów („Titinę*. „Ciotkę* i konserwa- 
tywna, czyli kolejowa „Mów do mnie 
jeszcze”). Ogólny entuzjazm. Tłum 
wtóruje hałaśliwie orkiestrom. 

Mowę programową wygłosił Lolek. 

Panowie! Dokonaliście dziś niezwy' 
kłego czynu, który przekazuje Wasze 
nazwiska potomnym. Jesteście boha 
terami naszego miasta, troskliwie prze- 
chowującego tradycje prapradziadów 
naszych, świetnie znoszących niewygo- 
dy na własnych i cudzych drogach! 
Tam, gdzie nie można jeźdzć, chodzi 
się pieszo! To skromnie i tanio, Pa- 
nowie! Ale stało sie! Wrm  zawdzię- 
czamy dziś wiele!  Nauczyliście nas 
męstwa į wytrwałości. Wasz przykład 
zachęci nas do poznawania kraju, gdyż 
pokazaliście nam, że przejechać można 
wszędzie! Ja sam miałem odbyć tego 
róku podróż pieszo do Włoch i dosze 
dłem do.. Rejowca! Pobudzony waszym 
przykładem, na drugi rok puszczę się 
się dalej... może do... Hrubieszowa! 
Obywatele, bierzcie przykład męstwa z 
tych oto bohaterów! Skończyłem! Hur 
ral Hurra! Hurra! 

— Tłum po hwycił podróżników i ob 
nosił ich na ramionach. Ślady tego 


były nawet widoczne na ich członkach. 

— Dama z bardzo dużem  serdusz- 
kiem łkała rzewnie! mówiąc: Chętnie— 
bym ich przycisneęła do swego łona.. 

— Chyba do waty, warknął jego: 
mość, wściekły, bo nie przegrał żony. 

Wieczorem odbył się w Klubie Spo- 
łecznym bankiet na cześć odważnych 
podróżników. Wszyscy urżneli się do- 
kumertnie. Odczytano depesze gratu- 
lacyjne, które nadesłali: Amundsen, 
Peary, Scott i Cook. Na zakończenie 
chór miejscowy odśpiewał świetnie zna- 
ną pieśń: „Od b:uków i chodników 
chełmskich zachowaj nas Panie“. 

o. 


Czyn sportowy polskiego 
harcerza. 


Cicho i bez rozgłosu dokonał w o- 
becnym miesiącu harcerz warszawski, 
prawoskrzydłowy Varsovii, Teofil Jan- 
kowski, jednego z najpiękniejszych czy- 
nów sportowych sezonu. 

W czasie od 3 do 11 lipca zupełnie 
sąm, mimo wylewu i burzliwości Wisły, 
przebył przestrzeń Warszawa—Gdańsk, 
a następnie łamiąc opór i zakaz władz 
gdańskich, przepłynął zatokę i polskie 
morze na linji Gdańsk — Orłowo — Cha- 
łupy. 

Posługiwał się w swojej wyprawie ma- 
lutką łódką — istną łupiną. 

Aby należycie ocenić skalę tego czy- 
nu sportowego, trzebaby widzieć, jak 


ów dzielny wioślarz wiosłował dniem i 
nocą i na swej płaskodennej łupinie bo- 
rykał się z falami. Trzebaby widzieć 
pelnych podziwu i przerażenia Kaszu- 
bów, którzy choć starzy rybacy, patrzyli 
jak osłupieni na śmiałego żeglarza. 

Jedyną nagrodą, o jakiej marzył ten 
polski Gerbaul w miniaturze, była owa- 
cja, która go spotkała ze strony przy: 
padkowo spotkanych kolegów klubowych 
przeważnie piłkarzy Varsovii. 

Czyn Teofila Jankowskiego, niedawno 
jeszcze temu, uważany za niewykonalny 
i niebezpieczny jedynie pomysł, dzisiaj 
znajdzie niewątpliwie miejsce na jednej 
z najpiękniejszych kart naszego harcer- 
stwa i sportu polskiego. To jedno wie- 
my napewno, że nie jest to wyczyn 0- 
statni, który dzielny wioślarz i inni spor- 
towey polscy dokonają jeszcze. Za to 
jest pierwszy. 


ZEE ENG DOEA VAERS IAA ERE?. | ETNA TOWAR KCAL PAN 
Ważniejsze wypadki 
z tygodnia. 


Botwin rozstrzelony. 


We Lwowie dnia 5 b. m. Sąd 
Doraźny ogłosił wyrok w sprawie 
o zabójstwo Cechnowskiego. Mor- 
dercę—komunistę Botwina skazano 
na karę Śmierci przez  rozstrze- 
lanie. Obrońca oskarżonego zwrócił 
się do Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z prośbą o ułaskawie, Pan 
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Prezydent prośbę odrzucił, wobec 
czego wyrok wykonano o godzinie 
1 m. 15 po południu na podwórzu 
więziennem. 


Układ o likwidacji zajść 
granicznych. 


Dnia 3-go sierpnia podpisany zo- 
stał w Moskwie układ polsko-sowiecki 
o likwidacji zajść granicznych. W zwią- 
zku z tem wyznaczona została dele- 
gacja polska dó mieszanej komisji pa- 
rytetycznej, której zdaniem będzie roz- 
patrzenie kilku poważniejszych incy- 
dentów zaszłych ostatnio na granicy. 
(Porwanie poruczników Mączyńskiego, 
Rondomańskiego i t. d.). W skład de- 
legacji polskiej, której przewodniczą- 
cym jest naczelnik wydziału M. S. Z.ů, 
p. Leon Malhomme, wchodzą pp.: kon 
sul Karczewski z M. S. Z., radca Bro- 
dowski z M. S. Wewn., kapitan Ro- 
gowski z K. O. P. i podpułk. Maczek 
z M. S. Wojsk. 


Międzynarodowy Kongres więzien- 
nictwa w Londynie. 


Przewodniczący delegacji polskiej na 
międzynarodowy kongres więziennictwa 
w Londynie, prof. Rappaport, oświad- 
czył przed opuszczeniem Paryża: 

Obecny kongres penitencjarny, zwo- 
łany?po raz pierwszy od r. 1913, ma 
znaczenie niezwykle coniosłe, gdyż 
wszystkie kraje europejskie przedsta- 
wiają na nim stan swych urządzeń 
więziennych. 

Dla Polski jest to wyjątkowa okszja 
do wyświeilenia na gruncie międzyna* 
rodowym warunków ustroju wiezien- 
nictwa polskiego. Spodziewane rezul- 
taty będą dla nas pomyślne. Być mo 
że, iż przyszły kongres penitencjarny 
obradować będzie w Warszawie. 


Lokaut. 


Z Katowic donoszą, że przemysłow- 
cy hutnicy w odpowiedzi na strajk ro- 
botników zakładóm hutniczych ogłosili 
lokaut. Związek przemysłowców czyni 
starania u władz, aby utrzymać nadal w 
mocy 10 cio godzinny dzień pracy. Ro- 
botnicy zorganizowąni w Związku za- 
wodowym domagają się 8-mio godzin 
nego dnia pracy. Sytuacja zaostrza się. 


Minister Skrzyński powraca. 


Minister Spraw Zagranicznych, 
p. Skrzyński, wyjechał z Ameryki na 
statku „Berengaria*. Pobyt p. Mini- 
stra w Ameryce trwał 3 tygodnie. W 
tym czasie zwiedził 9 stanów, wygło- 
sił 19 przemówień, udzielił 18-u wywia- 
dów, które ukazały sią w 3.200 pi- 
smach. Dwa razy przemawiał do lud- 
ności, przyczem głos jego sięgał do 
rzeki Missisipi, pokrywając przestrzeń, 
obejmującą 800 tys. milj. kw., zamie- 
szkałą przez 70 milj. ludności. 


Wycieczkowe wagony amerykańskie. 
W Ameryce na kolei Canadian —Pacific uruchomiono pięknie urządzone, 
odkryte wagony wycieczkowe, z których można swobodnie podziwiać piękno kra- 
jobrazów. 
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Nowy Senat w Gdańsku. | 


Rokowania między socjalistami, cen- 
trowcami i liberałami w sprawie utwo- 
rzenia nowego rządu zostały zakończone. 
pomyślnym wynikiem. W najbliższych | 
dniach należy się spodziewać utworze- 
nia nowego senatu parlamentarnego 
złożonego z powyższych stronnictw. 
Ustalono, że socjaliści dostaną 6 man- 
datów, centrowcy i liberałowie po 4. 
Niemiecko gdańska partja ludowa (gru- 
pa Klaviera) zapowiada, że będzie po 
pierała nowy senet. 


Strejk górników w Angiji. 


W Walji w Ammanford przyszło do 
starcia między policją a strajkującymi 
górnikami. Tłum obrzucił policjantów 
kamieniami. Kilku policjantów rannych 
między nimi ranny został również cięż- 
ko w głowę oficer policji. Nadesłane 
posiłki policji położyły kres wykrocze- 
niom. 


Podróż Brianda do Londynu. 


Ze względu na próbną sytuację go 
spodarczą Anglji i ciągle grożący strajk 
górników rząd angielski prosi Francję 
o odroczenie podróży Brianda do przy- 
szłego tygodnia. Rząd angielski moty- 
wuje to tem, że jest tak zajęty własną 
sytuacją wewnętrzną iż nie miałby cza 
su rozważać projektowanej przez Fran- 
cję odpowiedzidla Berlina. 


Sowiety, a Ford. 


Donoszą z Moskwy, że rzad sowiecki 
odbywa narady z komisją Forda ba- 
wiącą obecnie w Rosji. celem wybu: 
dowania szeregu fabryk lotniczych. 


(Ford zgadza się na to pod warunkiem 


udzielenia mu koncesji na budowę 
szeregu’ fabryk samochodów. 


Manewry sowieckie. 


„Chicago Tribune” donosi z Rygi, że 
w okręgu mińskim odbędą się w dniu 8 
slerpniar. b pod dowództwem Frun- 
zego manewry armji sowieckiej, w któ- 
rych ma wziąć udział 200,000 pie- 
choty, 16,000 kawalerji, dwa pułki, 
przeznaczone do walki gazowej, oraz 
eskadra lotnicza składająca się z 10 
samolotów. 


W Marokko. 


Warunki pokoju postawione wspólnie 
przez rządy francuski i hiszpański Ab- 
del Krimowi są następujące: ' ; 

1) Abdel-Krim musi uznać bez za: 
strzeżań suwerenność sułtana marokań 
skiego ı jego legalnych następców. 

2, Francja | Hiszpanja uznają auto- 
nomję administracyjną obszaru Riffa. 

3) Państwa te przyznają władzom 
Riffa kompetencję utrzymania własny: 
mi środkami porządku policyjnego na 
obszarze Riffu, przyczem Francja opra- 
cuje odpowiedni system organizacji. 
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4) Strefa Ceuty i Mellli ma być od- 
dana Hiszpznii jako jej własność. Gra- 
nica obszaru Ceuty ma iść od  Gibral- 


taru przez Tanger do Tetuanu; strefa | 


Melilli ma obejmować kopalnie, eksplo- 
atowane przez Hiszpanję 

5) 
w kierunku 
wzdłuż Uergi. 

6) Między francuską a 
strefą interesów ma 
pas 20-to kilometrowy. 

Układ ma być cddary pod kontrolę 
Ligi Nzrodów, 


Akcja antyangielska w Chinach. 


„Daily Telegreph"* donosi z Hong- 
Korgu: mówią, że o ile akcja antyan: 
gielska w Chinach nie ustanie, to Anglja 
zarządzi blokadę wybrzeży chińskich. 
W Hong-Kongu oczekują przybycia 10 
torpedowców angelskich i jednego 
statku patrolowego jako podstawy ope 
racyjnej dla flotyii lotniczej Eskadra 
samolotów ma przybyć z Malty. 


Wiadomości gospodarcze. 


Nowy podatek od obrotu. 


Nowe stawki ostatpio uchwalonego 
podatku od obrotu wynoszą: 1) 1 proc. 
od obrotów uzyskanychze sprzedaży su 
rowców lub wyprodukowanych towarów 
a nabytych przez przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, 2) 0,5 proe. od obrotów uzy- 
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Proszę wyciąć! 


TangerFez, a potem 


KUPON Ne 9 
DLA CZYTELNIKÓW 


„iiełmskiego Kuriera Ilustrowanego" 


upoważniający za przedstawieniem w 
kasie Kina „Oaza* do zniżki biletu 
na każde z żądanych miejsc. 


Kasa Kina „Oaza“ wyda bilet o po- 


łowę tańszy od cen: normalnych. 
!! Rorzystajcie z tej okazji wszyscy !! 


Cena Numeru „Chełmskiego Kur- 
jera Ilustrowanego* pozostaje mimo to 
niezmieniona, 


Numer pojedyńczy 20 gr., prenu- | 


merata kwartalna 2.50 zł. 


Grarica R ffu będzie prze:h. dzić | 


hiszpańską | 
być ustanowiony | 
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| dla weksli własnych, drugi 


|lające ogólną listą towarów zakazanych 
| do przywozu. 


| towary, 


Ne 23: 


skanych ze sprzedaży artykułów pierw- | polskich na odpowiednich 
szej potrzeby, oraz surowców niezbęd- | granicznych. 
nych dla rozwoju rolnietwa i przemysłu W ten sposób 


rynkach za- 


Rząd dąży do osiąg- 


krajowego przez przedsiębiorstwa hur | pięcia równowagi bilansu handlowego 
towe, 3) 1 proc. od obrotu przedsię: | Państwa. 
biorstw prowadzących detaliczną, sprze- Waluty z eksportu żyta i 


dag artykułów 
potrzeby. 


Urzędowe blankiety wekslowe 
z tekstem. 


spożywczych pierwszej jęczmienia 


Na mocy obwieszczenia Min. Skarbu 
z nia 20 czerwca r. b. ilość waluty e- 


ksportowej (osiąganej) ze sprzedaży 

Dnia 5 b. m. ukażą się w obiegu u- towarów eksportowanych, podlegają- 
rzędowe blankiety wekslowe wartości | cej sprzedaży Bankowi Polskiemu, wy- 
30 gr. 1 zł. 50 gr. i 3 zł. z tekstami, nosiła dla żyta i jęczmienia 5 dolarów 


opartemi na obowiązującem prawie od każdych 100 wywiezionych kilogra= 
| wekslowem. Blankiety będą dwojakiego | mów. : 
rodzaju a mianowicie: jeden z tekstem W związku ze zmianą konjunktury 


zaś z tek- |na rynku światowym ilość waluty eks- 
stem dla weksli trasowanych. |portowej, podlegającej odsprzedaży 
Rysunki blankietów oraz ich wymiar Bankowi Polskiemu została — w sto- 
nie będą się niczem różniły od ry-| sunku do żyta i jęczmienia — zmie- 
sunku i wymiaru dotychczasowych u- | niona i wynosi od dn. 1 sierpnia 3 i 
rzędowych blankietów wekslowych, wy- | pół dolara od 100 kilogramów. 


mienionych wartości. 
HUMOR. 


Lista towarów zakazanych. 


W najbliższych dniach ukaże się w | 


Dzienniku Ustaw rosporządzenie, usta- Długi przedwojenre. 


— Czy Sowiety zapłacą cośkolwiek 
Francji na rachunek dawnych długów? 

— Owszem, o ile zdobędą pożyczkę 
w Anglji. 

— A czy zapłacą Anglji? 

— Oczywiście, o ile uda im się po- 
życzyć we Francji. 


Na balu, 


Lista ta obejmować będzie wszelkie 
których import nie jest niez- | 
będny, a które doniedawna były przy- 
wożone z Niemiec. Będzie się ona ró- 
źniła od dotychczasowej listy tem, że 
stosować się będzie nie tylko do Nie- 
miec, ale wogóle do wszystkich krajów. | 


O ile więc jakiś kraj, który dotąd | — Ta blondynka przypomina mi so- 
importował do Polski pewne towary, | bór na Saskim Placu. 
zechce je obecnie w związku z wojną| — Jakto? 


celzą z Niemcami sprowadzać w więk- 
szych niż dotychczas ilościach, wówczas 
będzie musiał uzyskać na to pozwole- 
nie władz polskich, które. uzależniać 
będą te pozwolenia od możliwości ulo- 
kowania równoważnych partji towarów 


— Bo jest na pół rozebrana. 
SBE AC LACKI AOI OWAK POWO ATOLU LC 
polu: lub dwóch na biuro — przy ul. Lubel- 
skiej lub ~ bocznej „najblizszej . poszukuje. 
Łaskawe zgłoszenia do Adm., „Chełmskiego 
Kurjera Ilustrowariego* — Budowska 14 pod 
„Dobra zapłata”. PU. 


„Fale namiętności” 


Dramat życiowy w 9 akt.—z Fr. Bertini w roli głównej 
Kupon ulgowy 50\. Kupon ulgowy50,. 
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Dom Handlowy „SNOP” 
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 


Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W. P, Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 


Redaktor odp.: Karol Wolf. 


Druk. „Ziemiańska* Lublin, Kościuszki 10. 
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